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Najdoskonalszym bez zaprzeczenia, na starym lądzie, jest system rządu reprezentacyjnego w Anglii. Nim naród angielski wzorowej Ustawy swojej się dorobił, przeszedł koleje, jakie rzadko w dziejach innych narodów spostrzegamy. Umiał korzystać z własnych nieszczęść i nauczony doświadczeniem, stanął na granitowym fundamencie prawa, które jest częścią ogólnego prawa, częścią znów z potrzeb jego szczególnych wyrosło. Nie schodząc nigdy z drogi prawa, które sam uchwalił, szczyci się potęgą nieznaną dotychczas w historyi. Poznać to prawo w jego kardynalnych rysach, przyjrzeć się temu że tak powiem wcielonemu sumieniu narodowemu, będzie zapewne uczącą i zajmującą rzeczą. W tym też celu podajemy polskiemu czytelnikowi popularny obraz, godnej z wielu względów uwagi. Ustawy Angielskiej.

D. 2 kwietnia 1863 r.
 Tłumacz.



W ostatnim moim odczycie o indywidualnym charakterze, odmalowałem panom człowieka jako istotę metafizyczną (Zoon metaphysicon); uważałem go w jego jednostkowości: dziś postanowiłem przedstawić go z innej strony, t. j. jako istotę polityczną (Zoon politicon). Nie będę was jednak bawił oderwanenii spekulacyami, lecz jak już z ogłoszenia mojego odczytu mogliście się dorozumieć, wezmę pod uwagę fakt konkretny, i postaram się zobrazować wybitne rysy Ustawy angielskiej. Wiem doskonale, że zewnętrzna polityka Anglii nie liczy w kraju wielu zwolenników, i że od r. 1848 przywykliśmy tak niegdyś sławiony kraj z ciemnej uważać strony, a nawet szkalować jego ustawy i poniewierać zarząd wewnętrzny.

Daleki jestem od chwalenia wszystkiego, co w rzeczywistości istnieje, ani też nie jestem tak zapalonym anglomanem, i mimo nieudanej sympatyi dla Anglii tak zaślepionym, bym nie widział wielu niedostatków i chorób, jakie w tym kraju panują i na jaw wychodzą, tem bardziej, żem tak długo żył śród Anglików; jednakże w tem wszystkiem co wielkiej ogólnej strony ich Ustawy dotyczy, tylko uprzedzenie, nienawiść lub zazdrość coś jej zarzucać mogą.

My tu właśnie mamy na uwadze tę ogólną stronę angielskiej Ustawy, o ile ta w ciągu sześciu wieków lub mówmy raczej w ciągu lat tysiąca się rozwinęła i w dzisiejszej formie istnieje. Angielski poeta, sławny Alexander Pope objawił w poemacie swoim "Essay on Man" często cytowane zdanie mniej więcej takie: iż ta ustawa bywa najlepsza, która najlepiej jest stosowana, i że tylko głupcy mogą się sprzeczać o formy rządu. W istocie więc wszystko to jedno, czy państwo jest despotycznie, czy arystokratycznie, czy demokratycznie rządzone; teorya ta znalazła niejakich zwolenników. Przytaczają też nieraz słowa dobrze znane szwedzkiego kanclerza Oxenstierna: "Uważ, mój synu, jak mało trzeba mądrości do rządzenia ludźmi, '' mające niby dowodzić łatwości sprawy rządzenia. Ci, którzy na podobne zdania przysięgają i nad niemi się unoszą, są to pospolicie albo płytkie głowy, albo też tacy co się Machiawelskiej trzymają zasady: iż dosyć jest poznać słabości ludzkie, a łatwo będzie niemi rządzić lub trzymać na pasku. Dla dzieciucha, który swego nauczyciela, dla żony która swojego męża, dla sługi który swojego pana opanować usiłuje, taka zasada wystarcza; ale nigdy dla monarchy, któremu na sercu leży dobro jego poddanych. Inaczej jak Pope i Oxenstierna rozumieli ten przedmiot wielcy wszystkich czasów filozofowie. Plato w głównem swojem dziele mówi o państwie czyli rzeczypospolitej, Arystoteles bogate swoje doświadczenia przekazał nam w równie znakomitem dziele zwanem "Polityką," w którem położył pomnik swojej mądrości i uczoności wszechstronnej. Podobnież filozofowie nowszych czasów poświęcili głębokie poszukiwania zbadaniu istoty rządu; toć jasna, że tego przedmiotu jedną sen-tencyą odprawić ani wyczerpać niepodobna. W tylko co przytoczonej "Polityce" mówi Aristoteles, iż to rzecz oczywista, że ta ustawa jest najlepsza, pod którą człowiek dobrze i szczęśliwie żyje. Brzmi to troche inaczej jak owo zdanie Pope'go. Bada tedy najprzód, jakie życie jest najszczęśliwsze, czy życie cnotliwe jest najpożądańsze, czy życie polityczne i praktyczne zasługuje na pierwszeństwo, czy też oddalone od wszelkich stosunków zewnętrznych, życie medytacyjne; krótko mówiąc: czy polityczne czy filozoficzne życie więcej warto, i podług tego przebiega rozmaite ustawy poddając je ścisłej krytyce.

Nie jest moim zamiarem powtarzać tu jego szerokie wywody. Zwracam tylko uwagę, że starożytnym snuł się po głowie ideał takiej ustawy, jaką ma Anglia. Szczególniej zaś wielki historyk Tacit, równie jak poprzednik jego Cicero, uważał ustawę mieszaną t. j; taką, w której żywioły: monarchiczny, arystokratyczny i demokratyczny się łączą, za najlepszą; sądził jednak za niemożliwą do osiągnięcia. Uważa on, iż łatwiej ją chwalić, aniżeli wprowadzić w rzeczywistość, a gdyby i przyszła do skutku, to na czas bardzo krótki. Tymczasem mogę dziś ten ideał jako urzeczywistniony okazać, i obawy Tacita ogłosić za bezzasadne. Brytyjskiej wyspie przeznaczone było wprowadzić w życie ów ideał, i za wzór wystawić innym państwom. Po tych kilku ogólnych uwagach, przejdźmy teraz do samego założenia.

Początek angielskiej Ustawy sięga odległej starożytności, t. j. już znacznie wcześniej nim się ówczesne Anglo-saksońskie kraiki zlały w Heptarchią, zgromadzenia ludowe wspomagały panujących w zarządzie a tem samem i władzę ich nieco ograniczały. Takie to zgromadzenia uważać należy za właściwe źródło dzisiejszego parlamentu. Nosiły one rozmaite nazwy: Saskie nazwy brzmiały: Michel Gemote t. j. Wolne Zebranie, Michel Synode t. j. Wielka Rada, Wittena Gemote czyli Sejm Mądrych. Po ustaleniu siedmiu królestw otrzymała ta Rada łacińskie nazwy: Commune Concilium Regni, Magnum Concilium Regis, Curia Magna. Ta rada nietylko stanowiła i zmieniała prawa, lecz wprowadzała je oraz w wykonanie i o tyle stanowiła także Trybunał sądowy i spełniała jego czynności. Nakładała podatki i mianowała nieraz królewskich ministrów. Z rozporządzenia Alfreda W. miała się najmniej dwa razy do roku zgromadzać, albo nawet częściej wedle okoliczności, a na czele praw jakie wydał, stało objaśnienie, iż je król podług rady swojego duchowieństwa i roztropnych mężów ułożył. Od owego czasu wiele się zmieniło; potężny zdobywca kraj naszedł i zabrał go dla siebie i swoich następców na zawsze; do języka wcisnął się żywioł obcy, który anglo-saksońszczyznie dodał giętkości i dźwięku romańskiego; dynastya następowała po dynastyi; historya pisała przez czas długi krwią swoje dzieje, albowiem najstraszniejsze z nieszczęść, wojna domowa, pustoszyła żyzne kraju pola. Dwie gwałtowne rewolucye, z których jednej poświęcono w ofierze monarchę — a był to pierwszy przypadek w dziejach, że naród zasiadł do sądu na króla i na śmierć go skazał — w drugiej zaś znów, obcy Wilhelm przez naród zaproszony, na brzegi angielskie wylądował i zajął miejsce zbiegłego władcy: dwa te wywroty potężnie krajem zatrzęsły. Niedołęgi i tyrany kolejno zasiadali na tronie; dzielny Protektor-przybysz wprzód za obłudnika okrzyczany, teraz korzystniej sądzony, krajem zawładnął. Nastąpiła zmiana wyznania, a skutkiem tego ogień i żelazo srożąc się długo, wiele ofiar pożarły; mimo jednak tych zmiennych losów, utrzymał się ów zaród parlamentarnej Ustawy. I nietylko się utrzymał, ale rozwijając się coraz silniej, dojrzał nareszcie do Ustawy słusznie podziwianej, która jak dąb rozłożysty ocienia ten kraj wyspiarski, zapewnia mieszkańcom spokój i bezpieczeństwo i pozwala im kosztować owocu prawdziwej, rządnej wolności. Obejrzmy teraz rozmaite stadya jej rozwoju.

System lenny zaprowadzony przez Wilhelma Zdobywcę zaraz po zajęciu kraju, ciężył jak kamień na zawojowanym narodzie i groził mu zagładą wolności. Jednakże zdobył ja, napowrót od dumnego a potrzebującego pieniędzy swojego monarchy, gdyż utrzymała się w całości zasada, iż nikt bez jego lub jego przedstawicieli zezwolenia, nie może być opodatkowany i dlatego Wielką Radę zawsze na nowo zwoływać wypadało, ile razy szło o przyzwolenie na ciężary. Zwykle zyskiwał za to naród albo usunięcie jakiego nadużycia, albo nową swobodę. Pewien czas składała się ta Rada ze wszystkich wazalów króla, urządzona podług sławnej Wielkiej Karty (Magna Charta) będącej węgielnym kamieniem brytyjskiej Ustawy.

Jan bowiem bez ziemi nadużywał swoich przywilejów i postępował nadzwyczaj surowo z poddanymi. Wtedy kraj podniósł się jak jeden mąż, oparł się tym kaprysom królewskim. Król opuszczony od dworaków, musiał ustąpić naleganiom i w Runnemede r. 1215 podpisał ów sławny Akt zapewniający Anglikom na zawsze ich swobody i prawa.

Od wdzierania się w te prawa i swobody nie byli jednak wolni; atoli właśnie te zachcianki samowoli i tyranii wywołując opór, pomagały wzrostowi i dojrzewaniu owego nasienia. Ważny ten dokument zachowuje się do dziś dnia w Brytyjskiem Muzeum i stanowi dumę angielskiego narodu. Nie na próżno obraz sceny w Runnemede poprzedza sławne Listy Juniuszowe, będące apostolskimi listami wolności (1). Akt ten złagodził surowość praw feudalnych na korzyść lordów; postanowiono w nim, że wszyscy arcybiskupi, biskupi, opaci, hrabiowie i więksi baronowie mają być zapraszani do parlamentu przez listy królewskie i tym sposobem powstała Izba wyższa. Ale i na stronę ludu, który z orężem w ręku pomagał do wywalczenia Aktu swobody, były ważne postanowienia. Dotychczasowi wazale baronów, zostali odtąd wolnymi właścicielami; zaprowadzono w kraju jednakowe miary i wagi; kupców uwalniała Karta od nakładania na nich samowolnych podatków i zapewniła im wolny ruch wewnątrz i zewnątrz. Co większa, do klass najniższych sięgały ulżenia. Najważniejszy jednak jest artykuł 29, według którego żaden poddany nie może być wypędzony, w swojej osobie lub własności obrażony i ma podlegać sądowi tylko z sobie równych złożonemu, jak brzmi pierwotny tekst Aktu, oraz sądzony podług ustaw krajowych: nisi per legale judicium parium suorum, vel per legem terrae. Dokument ten, który następnie każdy nowy rząd winien był potwierdzać, stał się niby chorągwią, około której zgromadziły się wszystkie warstwy ludu, i fundamentem owych rozumnych praw zapewniających aż do dziś dnia, równą pomoc i opiekę tak ubogiemu jak bogaczowi, tak słabemu jak i potężnemu.

Jak w Niemczech tak i w Anglii powstały miasta pod zasłoną zamków rycerskich, a skutkiem wzrastającego handlu i kwitnących rzemiosł, potworzyły się w nich wolne gminy. Tak, obok wzmiankowanych wolnych właścicieli, byli i mieszczanie, a z tych dwóch żywiołów zrodził się stan trzeci, który zaraz też i przedstawicieli do Wielkiej Rady posyłał. Za rządów Henryka III, Simon de Montfort i ministrowie królewscy wydali rozporządzenia monarchy, polecające by na sejm państwa wybierano z każdego hrabstwa po dwóch rycerzy jako przedstawicieli ziemskich posiadaczów, po dwóch deputowanych z każdego miasta i miasteczka. Za Edwarda III, na mocy rozporządzenia królewskiego mieszczaństwo zostało uznane za stan państwowy i wydano ogłoszenie, iż żadne podatki bez przyzwolenia i zgody arcybiskupów, hrabiów, baronów, rycerzy, mieszczan i innych wolnych łudzi, nie mogą być na kraj nakładane.

Z początku siedzieli lordowie i deputowani gmin razem w tej samej sali, a chociaż wydane prawa cały kraj obowiązywały, to jednak każdy z obu tych stanów sam podatki nakładał na siebie, nie wyrokując co drugi miał płacić. Dziś opodatkowanie kraju zostaje zupełnie w rękach Izby niższej. Długi czas posługiwali się królowie parlamentem, jako wygodnem narzędziem do podatkowania narodu. Zwoływali go jak im było potrzeba pieniędzy i znów rozwiązywali, gdy potrzebne podatki uchwalił. Często, jakeśmy powiedzieli, wzbraniał się parlament napełniać kiesy królewskiej, pokąd nie usunięto jakiego nadużycia, nie przywrócono jakiego dawnego zwyczaju, lub nie dano sankcyi królewskiej jakiemu nowemu prawu. Wiele czasu upłynęło, nim parlament zaczął regularnie stanowić nowe prawa, lub przeistaczać stare.

W trzydziestym roku rządów Karola II (1679) ogłoszono sławną ustawę Habeas Corpus, którą, uważają za drugą "Wielką Kartę'' (Magna Charta), i która jest silną tarczą osobistej wolności Anglików. Akt ten mówi, iż każdy aresztowany ma prawo żądać, by go w przeciągu 24 godzin stawiono przed sędziego, dla przekonania się o przyczynie uwięzienia, i jeżeliby mógł dowieść że bezprawnie wolności został pozbawiony, winien być uwolniony. Jest to charakterystyczny punkt tej ważnej Ustawy, której sześć artykułów zawierają bliższe jego określenie. Następnym, ważnym dokumentem, stanowiącym niby ostatnią cegłę w konstytucyjnym budynku, jest tak zwany Bill of Rights, który wkrótce po wstąpieniu Wilhelma III, a więc skutkiem wielkiej rewolucyi z 1688 r. został potwierdzony.

Postanowiono tam:

1 Że mniemana władza znoszenia praw lub ich wykonania na mocy królewskiego rozkazu, bez zgody parlamentu, jest bezprawna.

2 Że bezprawnem jest ściągać pieniądze dla korony lub na jej korzyść pod pozorem prerogatywy, bez zgody parlamentu na czas dłuższy, albo też żądać ich w inny sposób jak się na to zgodzono.

3 Że każdy poddany ma prawo petycyonowania króla a processy lub uwięzienia z tego powodu są bezprawne.

4 Że pobór i utrzymywanie stałej armii w państwie, bez zgody parlamentu są bezprawne.

5 Że protestanccy poddani, odpowiedni do stanu i prawem oznaczony oręż obronny nosić powinni. (Dziś artykuł ten rozciąga się bez różnicy do wszystkich wyznań).

6 Że wybór członków parlamentu ma być wolny.

7 Że swoboda słowa i rozpraw parlamentarnych nie mogą być w żadnym sądzie lub gdzieś zewnątrz parlamentu kwestyonowane, ani też przedmiotem oskarżenia.

8 Że w sądach nie mają być żądane jakieś nadmierne poręczenia, nakładane wysokie kary pieniężne lub stosowane okrutne i niezwykłe kary.

9 Że przysięgli mają być według przepisów wybierani, a ci co do sądu w wypadkach zdrady państwa zasiadają, winni być właścicielami. Nareszcie:

10 Że dla załatwiania wszelkich skarg, ulepszania i utrwalania praw, parlament winien być często zwoływany.

Nie spotykamy tu ważnej rzeczy: wolności prassy. W gruncie jednak używał jej naród zawsze, albowiem polega ona: jak de Lolme słusznie mówi, na tem, iż w żadnym praw kodeksie nie masz przeciwnego zakazu. Tylko osławiona Izba Gwiaździsta (2) pod Karolem I, Karolem II i Jakóbem II ściskała prassę, a pierwszy z tych królów posunął się aż do ustanowienia cenzora. Temu to wdzieraniu się Karola I zawdzięczamy sławną rozprawę Miltona pod tytułem: Aëropagitica, w której broni gorąco swobody prassy. W r. 1689, a więc za panowania Wilhelma III nie chciał parlament dłużej utrzymywać ograniczeń prassy, która odtąd pozostała wolną aż do dnia dzisiejszego. Wolności tej jednak nie należy brać za jedno z wyuzdaniem. Wprawdzie może każdy drukować co chce, a nawet wolno krytykować najwyższe figury, ale zarzuty nie powinny zawierać fałszu lub szkalowania, i w ogóle nie wolno nic drukować, coby obrażało spokój publiczny, moralność, lub znieważało prywatny charakter jednostek. Mimo to wszakże ogłoszenia tego rodzaju nie mogą być tamowane przez żadną władzę, lecz podobnie jak inne przekroczenia winny być poddane właściwemu sądowi, autor zaś tylko za wyrokiem przysięgłych może być ukarany. Nie potrzebuję dodawać, że prassa angielska jako przedstawicielka opinii publicznej, jest dziś czwartą potęgą państwa, równającą się w znaczeniu tak zwanemu pełnomocnemu parlamentowi, a może go nawet przewyższa.

Skreśliłem już tedy jak można było najkrócej powstanie angielskiej Ustawy; winienem wszakże dodać, że, jak to sławny jej historyk Henryk Hallam okazał; dopiero pod Jerzym II nabrała ona wyrazistych kształtów; że parlament dopiero od owego czasu prawo kontrolowania władzy wykonawczej tak dalece rozwinął, iż uzyskał ciągły spółudział w kierowaniu publicznemi sprawami narodu, koronie zaś zapewnił obronę przeciwko powtórzeniu wywrotów, jakie w XVII wieku nią wstrząsały.

Przechodzę teraz do zobrazowania Ustawy w jej dzisiejszym stanie i zastanowię się nad władzą prawodawczą, na której obecnie ograniczyć się muszę, w jej trzech częściach składowych.

Połączonem królestwem Wielkiej Brytanii i Irlandyi oraz niedawno wcielonemi posiadłościami Indyjskiemi, rządzi król lub królowa i obie Izby parlamentu, wyższa i niższa. Z tych trzech żywiołów zwanych także Stanami państwa, składa się władza prawodawcza.

Co do panującego, tron jest dziedziczny; po jego śmierci przechodzi na najbliższego spadkobiercę po mieczu; jeżeli go nie ma, to na spadkobiercę po kądzieli. Tak np. nawet najmłodszy syn dzisiejszej królowy, miałby pierwszeństwo przed najstarszą córką, każda znów córka przed stryjem, synowcem lub krewnym. Tylko protestant może zasiadać na tronie; jeżeliby król, królowa lub następca tronu zawarł rzymsko-katolickie małżeństwo, traci koronę. Osoba monarchy jest nietykalna; stoi po nad prawami: żadna uchwała parlamentu pomijająca ten warunek obowiązywać go nie może. Jest nawet zasada prawa, że król nie może popełnić żadnej niesłuszności: t. j. jest nieodpowiedzialny za żadną czynność jakiej dokonał; nie masz bowiem trybunału któryby go do odpowiedzialności mógł pociągać, równie nie można mu kłaść za winę jakiegoś opuszczenia. Służy mu prawo łaski; jest źródłem sprawiedliwości i słuszności; wszystkie tytuły szlacheckie od niego pochodzą, podobnież wszystkie oznaki wojskowe jak np.: udzielanie godności rycerza, krzyżów i medalów za zasługi, i żaden poddany nie może bez królewskiego zezwolenia przyjmować lub nosić oznak od obcego monarchy. Jest on naczelną głową państwa, kościoła, armii i floty; ma moc odłożenia i rozwiązania parlamentu a w jego miejsce zwołania nowego; wypowiadania wojny i zawierania pokoju; wysyłania i przyjmowania posłów, zawierania umów i układów, bicia pieniędzy na potrzeby swoich poddanych; może odmówić zgody na zapadłe w parlamencie prawo: nie ma wszakże bezpośredniego głosu w naradach i mówi tylko przez swoich ministrów. Te i inne jeszcze prawa nazywają się prerogatywami korony.

Podług angielskiej Ustawy król rządzi przez swoich ministrów; ci odpowiedzialni są przed parlamentem i krajem za jego czynności, przypuszcza się bowiem iż takowe za ich radą zostały dokonane. Nie może się tedy utrzymać żadne ministeryum, jeżeli nie otrzyma zgody parlamentu dla swoich postanowień. Chociaż więc ministrów nominalnie korona mianuje, w rzeczy samej kraj ich wybiera. Gdyby ministeryum lub parlament targnął się na prerogatywy króla, może on pierwszemu dać dymissyą a rozwiązać drugi. Gdyby które stronnictwo nie dozwalało ministrom wprowadzić tego co oni i król dla pożytku i chwały kraju za potrzebne uważają, wtedy radzić się można opinii kraju zwołując nowy parlament. Przeciwnie, gdyby korona i ministeryum opierały się parlamentowi i narodowi, parlament odmową podatków może wymódz dymissyą nienawistnych doradzców. Tym sposobem utrzymuje się równowaga, o której jeszcze później mówić będę, pomiędzy Stanami państwa i chroni od wzajemnego wdzierania się jednego do drugiego.

Lista cywilna zaspakaja się tak zwaną summą konsolidowaną, składającą się z przychodów kraju i wynosi od czasu wstąpienia na tron dzisiejszej królowej 385, 000 f. st. rocznie, rozdzielonych w ten sposób: do szkatuły prywatnej Jej Królewskiej Mości idzie 60, 000; posługa i dla niej płaca 131, 000; wydatki na utrzymanie dworu 172, 500; na cele dobroczynne dla króla 13, 200; pensye 1, 200 i wydatki mieszane 8, 040 f. st. (3). Ze wzmiankowanego kapitału płaci się procent od długu narodowego i nieukonsolidowanego, tudzież książę małżonek pobiera roczną płacę (30, 000 f. st.) (4), pokrywa się pensya ministrów, sędziów i innych urzędników. Resztę obracają na korzyść służby publicznej, płacą do skarbu na pokrycie wydatków armii, floty i t. d.

Wszystkich wyższych urzędników, jak: biskupów i sędziów mianuje król lub mianują ich w jego imieniu. Każdy patent oficerski w armii i flocie on także podpisuje; ponieważ jednak ministrowie odpowiedzialni są za zdatność i sprawowanie urzędu przez kreowanych, dlatego w ich ręku wybór spoczywa a król tylko potwierdza.

Małżonek królowej lub małżonka króla nie mają w rządzie żadnego udziału. Są oni wprost poddanymi korony i mogą być mianowani na takie stopnie, jakie poddany zajmować może. Królowa t. j. nierządząca małżonka króla, ma niektóre szczególne przywileje.

Może ona skarżyć i być oskarżoną we wszystkich trybunałach, jak gdyby była niezamężną, i w tym celu ma własnego obrońcę (Attorney i Sollicitor-General); może posiadłości ziemskie dziedziczyć i rozporządzać niemi.

Może od swojego małżonka prawne przyznanie pewnej summy pieniężnej przyjąć, testament sporządzić, co wreszcie żadnej innej kobiecie zamężnej nie wolno. Ma również własne utrzymanie dworu, własnych urzędników, a osoba jej podobnie jak króla jest nietykalna.

Najstarszy syn królewski jest rzeczywistym następcą tronu i nosi tytuł księcia Walii, wszakże ten tytuł jako i drugi t. j. hrabiego Chester otrzymuje później; od urodzenia zaś ma przydomek księcia Cornwall. Dalej, nadają mu tytuły księcia Rothsay i Seneschall. Osoba jego i małżonki jego używają szczególniejszej opieki prawa. Jeżeli najstarszy syn umrze, idący po nim może być mianowany księciem Walii i hrabią Chester, ale już nie ma tytułu księcia Cornwall.

Najstarsza córka królewska zowie się księżniczką królewską. I jej osoba zostaje pod szczególną opieką prawa, gdyż w razie braku potomka męzkiego, może być królową albo gdy dożyje następstwa tronu.

Reszta członków rodziny królewskiej nie ma żadnych praw szczególnych. Mają pierwszeństwo przed wszystkiemi książętami i nie mogą się żenić bez pozwolenia monarchy, które udziela za pomocą wielkiej pieczęci. Temu rozporządzeniu naprzeciw stoi inne wprost odwrotne, t. j. że książęta lub księżniczki domu królewskiego, po skończonych 25 latach i po uczynionem na 12 miesięcy przedtem oświadczeniu u tajnego radcy króla, mogą i bez przyzwolenia tego ostatniego wchodzić w małżeństwa, chociażby obie Izby przed upływem roku swoje niezadowolenie z zamierzonego małżeństwa wyraźnie oświadczyły.

W godności zaraz po koronie idzie Izba wyższa, jako drugi Stan państwa. Od czasu połączenia Irlandyi i Szkocyi z Anglią jest tylko jedna Izba wyższa dla wszystkich trzech krajów, w której każdy par Anglii ma miejsce i głos, dwa zaś pierwsze kraje reprezentuje tylko pewna liczba parów. Szkockich parów już teraz więcej nie mianują; po każdem wymarciu trzech parostw irlandzkich, król ma prawo utworzyć nowe jedno (5). Parostwo jest pospolicie dziedziczne; jednakże w ostatnich czasach zdarzyły się dwa wyjątki, kiedy godność ta właściwym osobom tylko na dożywocie była udzieloną. Jest w Anglii jak wiadomo, prawo pierworodztwa, według którego najstarszy syn sam tylko godności, tytuły i cały majątek ojcowski dziedziczy.

Jeżeli nie ma potomstwa płci męzkiej, może i córka odziedziczyć parostwo. Nazywają ją wówczas:

Peeress in her own right, ale nie ma jak naturalna, ani miejsca, ani głosu w Izbie wyższej. Młodsi synowie jakiego księcia lub hrabiego mogą, tylko przed swojem imieniem kłaść:"honorable;" jednakże mianuje się ich nieraz przez grzeczność, podobnie jak najstarszych synów lordami. Tego rodzaju lordowie gdyby byli wybrani do parlamentu, mają miejsce w Izbie niższej, jak to np. zdarzyło się z lordem John Russel, nim niedawno do godności para został podniesiony. Tam także siedzą lordowie i wicehrabiowie szlachty irlandzkiej, jak np. wicehrabia Palmerston.

Izba wyższa składa się z duchownych i świeckich parów. Duchowni są: 1) Dwaj arcybiskupi z Canterbury i Yorku. 2) Dwudziestu czterech biskupów Anglii i Walii. 3) Jeden arcybiskup irlandzki. 4) Trzech biskupów irlandzkich następujących według kolei. W ogóle zatem 30 dygnitarzy kościelnych, do których i biskupi irlandzcy należą, mają miejsce i głos w Izbie Wyższej. Liczba świeckich parów wynosiła w r. 1858, 407 i składała się: z 2 książąt krwi (teraz tylko 1), 19 książąt z brytańskim tytułem, 19 margrabiów, 107 hrabiów, 21 wicehrabiów, 195 baronów, 28 parów irlandzkich dożywotnich i 16 szkockich obieranych na czas trwania parlamentu. Podług tego ogólna liczba członków parlamentu wynosi zwyczajnie 400 do 450. Prezydującym jest lord kanclerz, który na worku wełny siedzi, przypominając tym sposobem wedle starego zwyczaju, iż handel kraju w którym

niegdyś wełna główny stanowiła przedmiot, powierzony jest szczególnej opiece jego i względom obradujących. Jednakże lord kanclerz nie może jak prezydujący Izby niższej, tak zwany Speaker czyli marszałek, przepisywać porządku postępowania przy obradach, lecz czyni to cała Izba. Dlatego i członkowie mówiący, zwracają mowę nie do prezydującego lecz do ogółu. Parowie dają swoje głosy albo osobiście i wtenczas objawiają swoję wolą wyrazem content lub non content, albo głosują przez zastępstwo zwane "proxy" t. j. inny par za nich podpisuje. Członkom Izby niższej nie wolno przez zastępców głosować, gdyż oni sami są zastępcami czyli przedstawicielami ludu. Parowie mają też prawo w dziennikach Izby zamieszczać protest przeciwko postanowieniu ich woli przeciwnemu. Mają również prawo żądać od monarchy każdego czasu posłuchania. We wszystkich wnioskach dotyczących ich praw stanu, mają inicyatywę w Izbie wyższej; im do rozstrzygnięcia przedstawia korona wszystkie spory o szlacheckie tytuły. Żaden par nie może być za długi więziony. Izba wyższa jest dalej właściwą władzą do sądzenia osób, które Izba niższa oskarżyła; ma również prawo w rzeczach własnych członków wydawać wyrok, jeżeli ci obwinieni są o zdradę państwa lub inną zbrodnią. Sędziów i adwokatów koronnych na mocy tak zwanego mandatu, "ad consultandum" powołują do rady. Nareszcie Izba wyższa jest najwyższym trybunałem i ostatnią instancyą, do której z niższych sądów apellować można. Wszakże nie cała Izba zasiada wówczas do sądu, lecz tylko 3 lub 4 członków, którzy wysoki jaki urząd sądowy piastują, lub piastowali.

Co się tyczy porządku parów, arcybiskup Canterbury zajmuje miejsce zaraz po najmłodszym księciu krwi, po nim następuje lord kanclerz, po tym idą dwaj arcybiskupi: Yorku i irlandzki z Armagh. Biskupi mają stopień baronów lub lordów i na czele tej klassy stoją. Król może tylu biskupów mianować, ile mu ministrowie przedstawią, jednakże 30 tylko z nich mają miejsce i głos w parlamencie (Izbie wyższej), a to nie w skutek duchownego urzędu, lecz jako baronowie, ze względu na posiadłości do ich biskupstw należące. Świeccy parowie idą kolejno po sobie, stosownie do czasu mianowania.Że Izba wyższa i sprawiedliwość wydziela, o tem już napomknąłem. Lorda kanclerza uważać należy za ministra sprawiedliwości. Na urząd ten wybierają pospolicie najzdolniejszych prawników, którzy już sprawy państwa doskonale znają i udzielają im przy obejmowaniu tej posady dziedziczne parostwo. Ponieważ przy każdej zmianie ministrów z urzędu swojego występują, dlatego w Izbie wyższej znajduje się zawsze wielu exkanclerzów stanowiących jak się wyżej powiedziało, najwyższy trybunał apellacyjny. Ponieważ lordowie kanclerze i arcybiskupi, jako najwyżsi dygnitarze państwa zawsze ze stanu miejskiego wychodzą, a z drugiej strony młodsi synowie szlachty jako urzędnicy państwa lub duchowni, ciągle w klassę ludu przechodzą, to słusznie mógł Macaulay w swojej sławnej historyi Anglii powiedzieć, że: "już od dawna nasza demokracya była najbardziej arystokratyczną, a nasza arystokracya najbardziej demokratyczną ze wszystkich: charakter ten przetrwał aż do dnia dzisiejszego i wywarł wielki wpływ obyczajowy i polityczny." (Hist. Angl. wyd. paryzkie z 1861 r. str. 44).

Przechodzę teraz do zobrazowania Izby niższej czyli Gmin, składającej się z członków przez naród wybranych, mających go reprezentować w parlamencie. O powstaniu jej już się powiedziało. Najważniejsza w jej składzie zmiana zaszła w r. 1832 na skutek bilu reformy. Wielka ta reforma polepszyła także znacznie samo postępowanie przy wyborach. Mimo to jest jeszcze w kraju stronnictwo, o którem później powiemy, niezadowolone ze zmian poczynionych, żądające znaczniejszej zmiany w sposobie wyborów, rozszerzenia możności głosowania, tajemnego wotowania i t. d. Tak więc rok rocznie widzimy podnoszoną w parlamencie kwestyą reformy, podczas gdy dawniej łudzono się, iż Augiaszowa stajnia zupełnie oczyszczona została i że nie ma już nic do ulepszenia.

Zgromadzona w r. 1860 Izba niższa składała się z 658 członków; w liczbie tej Anglia i Wales dostarczyły 500, Irlandya 105 a Szkocya 53 deputowanych. Posłowie ci przedstawiają hrabstwa, miasta i miasteczka. Oprócz tych i uniwersytety: oxfordzki, cambridgski i dubliński mają swoich reprezentantów. Większe hrabstwa dzielą się na powiaty, z których każdy wysyła jednego deputata. Hrabstwa York i Lancaster uległy w ostatnich czasach podwójnemu podziałowi a tem samem podwoiła się ich reprezentacya.

W hrabstwach głosować mogą ci, którzy dziedzicznie posiadają kawał gruntu wartujący przynajmniej 40 szyllingów (przeszło 80 złp.), albo też dzierżawiący bądź na lat 60, bądź na dożywocie ziemię, z której rocznej dzierżawy płacą 10 fun. szt.; nareszcie tacy, którzy rocznego najmu z ziemi 50 f. sz. płacą.

W miastach i miasteczkach mają prawo głosowania lokatorzy płacący rocznego czynszu 10 f. sz., tudzież niektórzy uprzywilejowani ludzie wolni i mieszczanie (freemen i burgesses). Irlandya i Szkocya mają. własne szczegółowe prawa co do głosowania. Stopień magistra sztuk lub doktora daje prawo głosowania za uniwersytetem.

Nie mogą być wyborcami: 1) cudzoziemiec nieosiadły, 2) niepełnoletni, t. j. który 21 lat wieku nie ukończył, 3) przekonany o krzywoprzysięztwo, 4) kto w ciągu roku parafialne wsparcie otrzymywał, 5) kto się zbieraniem podatków trudni, 6) naczelnicy biór stempla lub w nich zatrudnieni, 7) urzędnicy pocztowi i konstable, 8) parowie państwa i 9) kto o przedajność lub inny bezprawny czyn w czasie wyborów został przekonany.

Wykaz mających prawo głosowania prowadzony jest w każdem hrabstwie, mieście i miasteczku. Listy wyborcze przeglądają co rok wyznaczeni do tego adwokaci, wpisują imiona nowoprzybyłych wyborców, a wykreślają tych którzy prawo swoje utracili lub poumierali. Aby zostać wybranym do parlamentu, należało wykazać, iż się ma rocznego przychodu z własnej ziemi najmniej 10 f. sz., co od r. 1858 już nie bywa wymagane. Na szczęście Anglii wybór na członka parlamentu, jest po dziś dzień przedmiotem największej dumy dla jej obywateli. Początkowe litery: M. P. t. j. Member of Parliament, cechują wybranego. Mimo to nie łatwo ubogiemu zostać deputowanym, gdyż członek angielskiego parlamentu żadnych dyet nie pobiera. Wyjątkowo tylko się zdarza, że obywatele wybranego zaopatrują w środki potrzebne do spożytkowania udzielonego mu zaszczytu, jak to miało miejsce z Richardem Cobdenem, sławnym wolnego handlu apostołem.

Nie mogą być wybrani do parlamentu: 1) Wszyscy cudzoziemcy bez wyjątku czy osiedli czy nie; nawet chociażby byli naturalizowanymi poddanymi Anglii. 2) Sędziowie wyższych trybunałów oraz hrabstw tak zwani County Courts, urzędnicy prezydujący w jakim urzędzie policyjnym (z wyjątkiem rajców miejskich, Aldermen) i adwokaci będący rewizorami list wyborczych Rewising Barristers. 3) Niepełnoletni. 4) Duchowni kościołów: anglikańskiego, szkockiego i rzymskiego. 5) Osławieni i tacy których o zdradę państwa lub inny ciężki występek przekonano. 6) Kandydaci do parlamentu, którzy dopuścili się przy wyborach przekupstwa lub dali wyborcom kubany (ograniczenie to rozumie się tylko podczas jednego wyboru do parlamentu). 7) Nadzorca wyborów w hrabstwie, mieście lub miasteczku. 8) Wszyscy w zarządzie podatków zatrudnieni lub też piastujący jakiś urząd płatny od korony, z wyjątkiem wyższych urzędów państwa (o których później). 9) Pensyonowani przez państwo czyli koronę. 10) Ajenci i liwe-ranci armii, nakoniec 11) Słudzy Szeryfa.

Prawny czas trwania parlamentu, począwszy od Jerzego I rozciąga się do lat 7, poczem się sam rozwiązuje. Rozwiązuje się także parlament w 6 miesięcy po śmierci króla; król zaś może go rozwiązać każdego czasu.

Kiedy nowy parlament ma być zwołany, król wydaje rozporządzenie do lorda kanclerza, by przygotował mandaty wyborcze i takowe rozesłał. W każdej miejscowości na parlamencie reprezentowanej, znajduje się urzędnik Returning-officer, kierujący i czuwający nad wyborami. W hrabstwach sprawuje ten urząd szeryf, w miastach burmistrz, w miasteczkach i wsiach wójt lub inna osoba podług prawa do tego wyznaczona. Mandaty odbierają szeryfowie, przesyłają do inspektorów wyborczych swojego hrabstwa rozkaz, precept, polecający im wybór swoich reprezentantów, co wszystko w 8 dni po odebraniu polecenia winno być dokonane. W hrabstwach jest 16 dni czasu i wybór nie powinien nastąpić przed dziesiątym.

Dniem przedtem winno wojsko w tem miejscu stojące na kwaterach, ustąpić przynajmniej o 2 mile angielskie i dopiero w jeden dzień po wyborach wrócić może. W dniu wyborów wznosi się przykryta trybuna hustings zwana, na której gromadzą się kandydaci i ich przyjaciele.

Kommissarz wyborczy, Returning-officer, składa potem przysięgę oświadczając, iż się nie dozwoli przekupić i że obowiązek swój zgodnie z przepisami pełnić będzie.

Kandydata przedstawia jeden z jego przyjaciół a drugi go popiera. Następnie zaprojektowany przemawia do wyborców, swoje wyznanie polityczne składa, i tłumaczy się dlaczego chciałby być wybranym. Jeżeli więcej jak jeden z kandydatów na przedstawicieli pewnego ciała wyborczego się przedstawia, wtedy kommissarz żąda podniesienia rąk i objawia zgromadzeniu za którym była większość. Jeżeli kandydat nie chce na tem nieco wątpliwem rozstrzygnięciu poprzestać, co rzadko się zdarza, to może żądać głosowania "poll." Naówczas każdy wyborca ma się stawić przed delegowanymi od kommissarza i swój głos złożyć. Sekretarze wciągają głosy we właściwe księgi, pollbooks, i po upływie prawem oznaczonego czasu, oddają je kommissarzowi, który zliczywszy głosy, ogłasza tego, za kim było najwięcej, za prawnie wybranego. Księga głosowań jest tylko jeden dzień otwarta. Nie ma przytem żadnej uczty, żadnych muzyk jak to dawniej było we zwyczaju, wszelką zaś prawną opłatę na wybranego przypadającą składa się na ręce urzędnika t. j. rewizora wyborów.

Mimo tych przepisów obchodzą często prawo. Pospolicie każdy kandydat ma swój komitet, trudniący się jeszcze przed wyborami zebraniem dla niego jak można najwięcej głosów. Pewna klassa adwokatów Election Attorneys, trudni się przedewszystkiem wyborem swoich klientów; działają też i inne wpływy, z których wpływ płci pięknej nie pośledni. Jeżeli jednak komitet Izby niższej przekona się o nieprawnym wyborze deputowanego, bądź to z jego winy, bądź z wyborców, ten utraca miejsce. Ale nawet prawnie obrany poseł, jeżeli źle się w parlamencie zachowuje, może być wydalony. Dalej, traci swoje miejsce, jeżeli zbankrutuje i w ciągu roku swoich wierzycieli nie zaspokoi, lub gdy rządowy urząd przyjmie. Żaden poseł nie może składać swojego mandatu, chyba że bierze zarząd tak zwanych Chiltern Hundreds, czyli dominiów będących nieraz fikcyjnemi sinekurami. Żaden członek nie może być pociągany do odpowiedzialności za to, co podczas rozpraw w parlamencie mówił. Izba niższa w komplecie, ma inicyatywę przy wszystkich wnioskach do praw dotyczących finansowości kraju.

Częścią nieoddzielną ciała prawodawczego są najprzód radzcy koronni, o których nieco wspomnieć wypada. Wspomniałem już, że oni to za polityczne czyny monarchy są odpowiedzialni. Rada główna korony jest radą tajną; członków jej mianuje król i według woli może im dać dymissyą. W przysiędze którą radca tajny składa, oświadcza, iż będzie jak można najlepiej doradzał królowi, jego cześć i dobro ogólne ciągle miał na oku, bez względu na stronnictwo, skłonność, miłość, wątpliwość, strach lub korzyść. Że postanowienia królewskie będzie trzymał w tajemnicy, unikał przedajności, pomagał do wykonania postanowień rady, opierał wszystkim którzyby coś przeciwnego zamierzali, słowem, że będzie czynił wszystko, co dobry i wierny radca swojemu monarsze winien. Władza tej rady tajnej jako całości, znacznie w ostatnich czasach zmalała. Czynności sądowe załatwia komitet ze znakomitszych prawników złożony, a radcami tajnymi mianowanych. Słucha on apellacyj od trybunałów: kolonialnego, admiralicyi i duchownego. Powinność zaś zajmowania się sprawami państwa leży wyłącznie prawie w ręku ministrów stanowiących równie część rady tajnej czyli radę gabinetową. Nazwa ta pochodzi ztąd, że dawniej król z najzaufańszymi członkami rady tajnej, oddzielnie, w prywatnym swoim pokoju czyli gabinecie odbywał narady. Wszakże według Ustawy, niemasz żadnej różnicy między radą gabinetową a tajną.

Na mocy postanowienia parlamentu, monarcha mocen jest zasięgnąwszy zdania swojej rady tajnej wydawać szczegółowe jakieś rozporządzenia; ministrowie wszakże są za nie przed parlamentem odpowiedzialni. Radcy tajni noszą tytuł: right honorable i kładą go przed imieniem chrzestnem.

Podług prawa albo sam monarcha mianuje swoich ministrów, albo powierza komuś utworzenie ministeryum. Ponieważ zaś większość głosów w parlamencie nieodzowną jest do sprawowania rządu, ztąd dzieje się zwykle, że ministeryum składa się z posiadającego zaufanie stronnictwa i jego przyjaciół. Rada gabinetowa, albo krócej gabinet, stanowi tylko część ministeryum czyli właściwego zarządu. Należą do niego: 1) Pierwszy lord skarbnik, the first Lord of the Treasury. Urząd ten piastuje teraz zwykle pierwszy minister (obecnie lord Palmerston) i może oprócz tego zarządzać innym wydziałem. 2) Lord kanclerz, the Lord High Chancellor; pod jego strażą znajduje się pieczęć wielka, którą na pewnych aktach państwa przykłada, a ponieważ jest on, jak rzeczono prawnikiem, należy go więc uważać jako ministra sprawiedliwości. 3) Przewodniczący w gabinecie, the Lord President of the Council. 4) Tajny strażnik pieczęci, the Lord Privy Seal; strzeże on tajnej pieczęci królewskiej. 5) Minister spraw zewnętrznych, the Secretary of State for Foreing Affairs, obecnie hrabia Russel.

6) Minister kolonij, the Secretary of State for the Colonies. 7) Minister spraw wewnętrznych, the Secretary of State for the Home Department. 8) Minister wojny, the Secretary of State for the War Department. 9) Minister do spraw indyjskich; dopiero od czasu przytłumienia powstania indyjskiego pochodzi ten wydział, odkąd Indye wcielono do państwa Brytańskiego. Poprzednio zaś jak wiadomo, zależały Indye od wschodnio-indyjskiej kompanii działającej za zgodą rządu. 10) Kanclerz skarbu, the Chancellor of the Exchequer; jest on właściwie ministrem skarbu, czuwa nad publicznymi przychodami i wydatkami i zdaje przed parlamentem rachunek. Ważny ten urząd jest obecnie w biegłym ręku Williama Gladstone; należy on jak wiadomo do Peelitów i jest najznakomitszym mówcą w Izbie niższej. Wydział ten powierzany bywa zawsze komuś z mieszczaństwa; nie znam przynajmniej wyjątku od tego prawidła. Za ministerstwa Derby zajmował ten urząd utalentowany nowellista lord Disraeli. 11) Kanclerz księztwa Lankasterskiego, the Chancellor for the Duchy of Lancaster. On kieruje marynarką czyli flotą królewską. 12) Minister handlu, the President of the Board of Trade. Nareszcie są obecnie członkami gabinetu: naczelny Intendent poczt, Postmaster General i naczelny sekretarz Irlandyi, Chief Secretary for Ireland. Ministrowie: spraw zewnętrznych, wewnętrznych, kolonij, armii, floty i Indyj, mają dodanych podsekretarzy stanu, którzy ich w parlamencie podczas interpellacyi zastępują.

Ministrowie bowiem winni mieć miejsce w Izbie wyższej lub niższej: w pierwszej zasiadają jeżeli są parami, w drugiej gdy są wybrani przez jakieś ciało wyborcze. Teraz np. kiedy Earl Russel jako par zasiada w Izbie wyższej, w niższej zastępuje go jako ministra spraw zagranicznych jego podsekretarz Layard. Jedyny minister zawsze w Izbie niższej zasiadający jest kanclerz skarbu, który jak rzeczono pochodzi z mieszczaństwa. Pierwszy minister może zasiadać w jednej z dwóch Izb, stosownie do tego, czy jest parem lub nie. Lord Derby np. jako naczelnik ministeryum Torysowskiego zasiadał w Izbie wyższej, gdy tymczasem obecny pierwszy minister Lord Palmerston, jako nie będący angielskim parem, zasiada w Izbie niższej. Gdy członek parlamentu jaki wydział przyjmuje, winien nastąpić nowy wybór jego; kiedy zaś tylko przechodzi do innego wydziału, nie jest to potrzebne. Oprócz wyżej wymienionych wyższych urzędów państwa, jest wiele innych do dworu królewskiego należących a które piastują członkowie stronnictwa będącego u steru. Wszyscy ci ustępują razem z ministeryum. Naczelnym prawnym radcą korony jest lord kanclerz; prawnymi urzędnikami korony są: Attorney i Sollicitor General, oraz adwokat królewski the Kingks Advocate. Na pierwsze dwa miejsca powołują znakomitych adwokatów, zwanych Kings Counsels (radcy królewscy). Do nich należy roztrząsać prawa do patentów, na mocy których każdy wynalazca otrzymuje do swojego wynalazku wyłączne prawo na lat 14. Zastępują oni prócz tego koronę w trybunałach sądowych; ściśle biorąc AttorneyGeneral mocen jest w każdym wypadku kryminalnym formować oskarżenie, używa on wszakże tego prawa rzadko i tylko w ważnych i trudnych zdarzeniach. Kings Advocate zastępuje koronę w admiralicyi i we wszystkich sądach gdzie sięga prawo cywilne.

Ministeryum składa się zwykle z ludzi należących do tego samego stronnictwa politycznego i obejmując urzędowanie, obowiązuje się przeprowadzić pewien szczególny plan, czyli pewną określoną politykę. Zdarza się jednak czasem, że do ministeryum wchodzą ludzie rozmaitych stronnictw, i tak tworzy się koalicya. Zdanie Disraelego że: "Anglia nie lubi koalicyi" stało się potem przysłowiem, zkąd wnieść można, że zawierało prawdę. Że Anglia równie jak każdy inny kraj ma wstręt do tego, łatwo zrozumieć. Jedność stanowi siłę. Tymczasem ludzie różnego kierunku nie mogą zlać się w pewną całość, przyjść do takiej zgody, jak ludzie jednej barwy. Ministeryum koalicyjne łączy wprawdzie wiele znakomitych jednostek, lecz nie jest tak silne, jak jednolite.

To stronnictwo w parlamencie które opiera się polityce ministeryalnej w całości lub też w pojedynczych ale ważnych sprawach, nazywa się oppozycyą. Jako taka, jest ona uznana i przysługują, jej pewne prawa, o których wspomnę, gdy będzie mowa o postępowaniu i czynnościach parlamentu. Stronnictwo ministeryalne siedzi w Izbie niższej po prawej stronie mówcy prezydującego czyli marszałka (Speaker), oppozycyą zaś po lewej. Podobnie rzecz się ma w Izbie wyższej, gdzie tron zastępuje miejsce marszałka, a lord kanclerz jako prezydujący ma krzesło swoje po środku sali. Podług szczególnej fikcyi, nie uważa się miejsce otaczające tron i worek wełny za część Izby, tak że gdy lord kanclerz ma mówić, udaje się na pierwsze siedzenie ławki książęcej. W czasie uroczystości, jak np. przy otworzeniu lub odroczeniu parlamentu, lordowie zajmują swoje miejsca według rangi jako parowie, bez względu na opinie polityczne. Jeżeli ministeryum otrzyma porażkę, t. j. w jakiej ważnej kwestyi ma za sobą tylko mniejszość, lub gdy Izba niższa da mu wotum nieufności, naówczas winno złożyć urząd, oppozycyą zaś, może podług Ustawy zająć jego miejsce. Wzgląd ten, iż oppozycyą prędzej czy później może się dostać do steru, powstrzymuje ją od zbytniej natarczywości i udziela rządowi, mimo częstej zmiany ministrów, pewną moc wewnętrzną. Jednakże oppozycyą pospolicie nie może utworzyć ministeryum, nie mając za sobą niezbędnej większości w parlamencie. Ta okoliczność osłabia siłę ciągłej oppozycyi i pozwala panującemu stronnictwu przeprowadzić swoje wnioski. Jeżeli tedy oppozycya po wyparciu ministeryum, sama nie może się dostać do steru, następuje odwołanie się do ludu, t. j. rozwiązują parlament i nowy zwołują, lub tez król upoważnia kogoś z zaufanych swoich do utworzenia nowego ministeryum. Ten jednak musi sobie w parlamencie zapewnić większość głosów, jeżeli ma się utrzymać jego gabinet. Jeżeli który minister trzy lata raz po raz lub nawet z przerwami na urzędzie zostawał, to po wystąpieniu ma prawo do pensyi dożywotniej wynoszącej rocznie 2, 000 f. sz.

Skreśliwszy tak składowe części rządu, t. j. króla, jego rady, Izbę wyższą i niższą, te bowiem trzy spółrzędne czynniki stanowią rząd całej Brytanii, przechodzę do opisania postępowania parlamentarnego (6).

Przy otwarciu nowego parlamentu, zgromadzają się członkowie obu Izb i składają prawem przepisaną przysięgę. Należący do sekty Kwakrów, dają prostą affirmacyą. Wyznawcom mozaizmu dodane w przysiędze te słowa: "na prawdziwą wiarę chrześcianina" od niedawna opuszczono. Innych ograniczeń wyłączających z parlamentu dla wiary, nie ma. Zaraz po złożeniu przysięgi, przystępuje Izba gmin z polecenia korony, do obioru swojego prezydenta czyli marszałka. Zwykle dzieje się to jednak przed otwarciem, gdyż Izba bez marszałka czyli prezydującego nie ma żadnej egzystencyi. Zasadą jest bowiem: że bez marszałka nie masz Izby niższej, a bez laski Mace zwanej (symbol jego urzędu) żadnego marszałka (Speaker). Dla tego spoczywa ta laska podczas obioru prowadzonego przez sekretarza (the Clerk of the House) pod stołem; po skończonym wyborze, winna się znajdować na stole pokąd Izba obraduje. Na każde posiedzenie i po skończonem, nosi ją przed marszałkiem szwajcar zwany Sergeant at Arms. Jeżeli ma rozkaz wezwać kogo przed kratki, bierze ją ze stołu i kładzie na ramię. W takim przypadku ma głos tylko prezydujący i każdy członek tylko przez niego może stawiać pytania stawającemu, które mu piśmiennie bywają doręczane. Gdy Izba przechodzi do komitetu, przyczem prezydujący swoje miejsce opuszcza, laska składa się pod stół; gdy zaś leży na stole, każdy członek przechodząc, uchyla głowę na znak szacunku. Obowiązkiem marszałka jest kierować rozprawami parlamentu zgodnie z przepisami konstytucyjnymi i parlamentarnymi. Członkowie winni wnioski swoję, jak powiedziano, kierować ku niemu, kładąc naprzód wyraz: Sir. Jeżeli kilku członków razem powstanie żądając głosu, wówczas ten ma pierwszeństwo, którego prezydujący najprzód zauważył. Jego zdanie w kwestyi porządku jest pospolicie decydującem, co zawdzięcza wysokiemu swojemu stanowisku; można jednak odwołać się do Izby, co się czasem zdarzało. Głosuje on tylko w przypadku równości głosów, przeważając tem samem na jednę stronę: inaczej nie należy do głosowania. Pensya jego wynosi rocznie 6, 000 f. sz., do tego mieszkanie oraz dodatek na koszta przyjęcia; on to bowiem podczas sesyi parlamentarnej wyprawia wielkie uczty: przy wystąpieniu z urzędu podnoszą go zwykle do godności para. Pospolicie do każdego nowego parlamentu znów go wybierają. Tak np. ostatni marszałek (Speaker) Sir Charles Lefevre piastował ten urząd przez lat 18 ciągle, a w tym peryodzie parlament więcej aniżeli trzy razy bywał zwoływany. Rzadko się zdarza, aby parlament trwał cały czas prawem oznaczony, t. j. lat 7. Jeżeli sam król otwiera parlament, wówczas udaje się w uroczystym pochodzie do Izby wyższej i tam zajmuje miejsce na tronie. Potem zapraszają Izbę gmin i ci członkowie którzy chcą, stają za marszałkiem przed kratkami Izby. Lord kanclerz doręcza monarsze przygotowaną wprzódy mowę tronową (7), po przeczytaniu której, król się oddala a zaczyna się posiedzenie. Gdy Izba gmin wróci do siebie, bywa czytany projekt do prawa, Bili, a to dla utrzymania przywileju, że sprawy państwa są pierwsze niż mowa tronowa. Każda Izba przygotowuje potem "adress" i wybiera deputacyą dla doręczenia go. Popiera go zwykle ktoś z młodszych członków, który przy tej sposobności pierwszy raz występuje i miewa wstępną mowę. Dawniej rozprawy nad adressem bywały gorące a poprawki krytykujące zamierzoną przez rząd politykę, licznie się ukazywały; teraz puszczają adress zwykle bez nadzwyczajnych rozpraw, chociaż naczelnicy oppozycyi w obu Izbach niektóre jego punkta surowo krytykują. Jeżeli nie sam król otwiera parlament, mowę tronową czyta ktoś wybrany przez koronę, zwykle lord kanclerz; z adressem postępuje się jak poprzednio. Co do biegu spraw w obu Izbach są one od siebie zupełnie niezależne. Właściwie żadna Izba nie powinna robić alluzyj do narad drugiej; gdyby się to zdarzyło, nie można wymieniać samej Izby, lecz mówią tylko: "w innem miejscu," in another place. Nie można również wspominać w żadnej Izbie o rozprawach, które w drugiej podczas tej samej sessyi miały miejsce. Narady, mówiąc podług teoryi, winny być tajemne. Dopuszczanie publiczności i sprawozdawców dziennikarskich spotykane w praktyce, opiera się na śmiesznem złudzeniu, że się ich niby nie widzi. Gdyby ktoś z członków zwrócił uwagę marszałka, iż się obcy "Strangers" znajdują, temu wypada ich wydalić. Aby otrzymać miejsce na Strangers-Gali ery należy mieć pozwolenie (Order), czyli kartę wejścia od którego z członków Izby. W Izbie niższej znajduje się także galerya marszałkowska Speaker-Gallery, na którą trzeba mieć szczególne pozwolenie marszałka. Dla członków parlamentu w obu Izbach są oddzielne galerye. Podczas głosowania wszyscy obcy, Strangers, winni ustąpić ze sali. Jedyne urzędowe sprawozdanie o naradach parlamentu przygotowuje drukarz królewski. Jeden z takich dawnych drukarzów zwał się Hansard, a ztąd i dziś rozprawy parlamentarne, gdy z nich coś cytują lub się na nie powołują, mianują "Rozprawami Hansarda" (Hansard's Debates (8)). Tylko na nie powoływać się można. Dla wygody członków parlamentu są zachowane w bibliotece parlamentarnej. Rząd ma swoich własnych stenografów. Sprawozdawcom dziennikarskim w obu Izbach dają oddzielne miejsce. Do r. 1780 nie wolno było w Izbie nic zapisywać ani notować, a dzienniki poprzestawały na ustnem z pamięci sprawozdaniu swoich spółpracowników. Dziś sprawozdawcy, Reporters, do rannych i wieczornych dzienników bywają w liczbie około 80. Każdy z najwięcej czytanych dzienników wysyła ich od 12 do 15. Każdy po kolei pracuje przez 3/4 godziny. Gdy go inny zastąpi, biegnie co prędzej do redakcyi swojego dziennika, przepisuje stenograficzny referat i oddaje rękopis zecerom. Tym sposobem mogą angielskie dzienniki zaraz nazajutrz dawać czytelnikom rozprawy trwające nieraz w parlamencie do 2-ej godziny.

Jużem nadmienił, że Izba wyższa ma przywilej inicyatywy we wszystkich sprawach odnoszących się do praw jej stanu; Izba zaś niższa w tem co się ściąga do skarbowości (finansów). Koronie jedynie tylko we wnioskach amnestyi służy inicyatywa. Bill taki raz tylko w każdej Izbie bywa czytany.

Inne wszystkie w jednej z Izb i przez któregokolwiek członka mogą być wnoszone. Jednakże ważniejsze projekta do praw bierze rząd na siebie, gdyż mając podług prawa niektóre dni w tygodniu wyłącznie naradom nad swoim billem przeznaczone, łatwiej może go przeprowadzić. Każdy z projektów rządowych powierza się właściwemu ministrowi. Bille są albo: publiczne, t. j. dotyczące ogólnego dobra kraju, albo: prywatne, t. j. mające miejscowy lub osobisty interes. Porządek postępowania jest prawie ten sam w obu Izbach. Jeżeli nie masz żadnego specyalnie zapowiedzianego posiedzenia na rano, co się zdarza przy nadzwyczajnych okolicznościach, to zgromadzają się zwykle o 4 godzinie po południu. Narady poprzedza za każdym razem modlitwa, którą w Izbie wyższej odprawiają biskupi według kolei, w Izbie niższej kapelan marszałka. W pierwszej winno być obecnych najmniej trzech, w drugiej 40 członków. Jeżeli nie ma tej liczby, odkłada się posiedzenie na dzień następny.

W Izbie wyższej ogłasza par wprost, że chce wnieść bili; w Izbie niższej musi członek prosić o pozwolenie. Gdy mu to udzielono, składa w rękopisie projekt z próżnemi miejscami na data, liczby i inne zmiany i proponuje by go po raz pierwszy odczytać. Każdy wniosek w Izbie niższej winien być przynajmniej przez jednego członka popierany. W Izbie wyższej tego nie wymagają. Po pierwszem przeczytaniu billu, zarządzają jego oddrukowanie. Egzemplarze rozdają między członków i w oznaczonym na to dniu czytają, go powtórnie. Przy tej sposobności zastanawiają się tylko nad zasadą projektu, szczegóły rozbierają później, gdy Izba przechodzi do komitetu. Gdy ten czas nadejdzie, opuszcza, jak rzeczono, marszałek swoje miejsce, które zajmuje przewodniczący w komitecie, the Chairman of Committees. Na takiem posiedzeniu komitetu, muszą członkowie kilka razy przemawiać o tym samym przedmiocie, podczas gdy w obec całej Izby raz tylko mówią. Każdy warunek rozbiera się osobno i podług większości bywa zmieniany, poprawiany lub wymazany, tak że często w komitecie bili otrzymuje zupełne przerobienie. Skoro ukończono rozprawy, marszałek znów zajmuje swoje miejsce, a przewodniczący komitetu Chairman, składa sprawozdanie, t. j. przedstawia bili w jego nowej formie. Izba znów może wnieść jakie poprawki, a te które komitet ułożył przyjąć lub odrzucić. Spisują je tedy zaraz i czytają po raz trzeci. Jeżeli jest na bili zgoda, wówczas marszałek wnosi aby takowy przeszedł, poczem jeszcze może być modyfikowany. Gdy ten wniosek jest przyjęty, odsyła się bili do drugiej Izby, gdzie przechodzi te same stadya co i w pierwszej. Jeżeli jest zmieniony, odsyłają go ze zmianami i gdy się nań zgodzi Izba do której inicyatywa należała, wyprawia się z doniesieniem poselstwo; inną razą odbywa się konferencya między obiema Izbami i następuje zwykle porozumienie co do punktów spornych. Jeżeli to nie przyjdzie do skutku, bili upada. Dla porozumiewania się ma Izba wyższa swoich tradycyjnych posłów, których najmniej dwóch być powinno. Ci meldują się szwajcarowi, Sergeant at Arms, który donosi marszałkowi o ich przybyciu; marszałek oznajmia to Izbie i pyta czy ma ich wprowadzić czy odesłać. Odpowiedź zwykle jest za pierwszem. O tem uwiadamia marszałek szwajcara, ten niesie odpowiedź wysłańcom i tychże wprowadza. Skłoniwszy się trzy razy prezydującemu, zdają sprawę i natychmiast ustępują do wstępnej sali, gdzie na odpowiedź czekają. Jeżeli ta jest twierdząca, zaraz ich o tem uwiadamiają; w przeciwnym razie proszą ich by oświadczyli Izbie wyższej, że Izba gmin przyśle odpowiedź przez własnego wysłańca. Izba niższa musi wysyłać najmniej 8 deputowanych, gdy coś lordom kommunikuje.

Izba gmin nie ma żadnych uprzywilejowanych wysłanników. Jeżeli tedy wypadnie coś zakommunikować Izbie wyższej, marszałek wybiera 2 lub 5 członków i prosi innych by im towarzyszyli.

Przede drzwiami Izby wyższej meldują się deputowani mistrzowi ceremonii, tak zwanemu: Usher of the Black Rod, czyli odźwiernemu z czarną laską, który udaje się natychmiast przed kratki i woła: moi lordowie poselstwo od gmin! Następnie lord kanclerz zapytuje Izbę czy się zgadza na przypuszczenie wysłańców, co gdy jak zawsze nastąpi, odźwierny otrzymuje polecenie wprowadzenia takowych. Kłaniając się trzykrotnie idą ku kratkom. Zaraz lord kanclerz opuszcza worek wełny, kłania się również zbliżając się do kratek i odbiera papiery. Poczem powraca na swoje siedzenie, a deputowani do Izby niższej. Bili Izby niższej do wyższej zanosi sekretarz pierwszej; znajduje się na nim napis: Soi balié aux Seigneurs; w przeciwnym razie brzmi: Soi balié aux Comraunes.

Gdy bili w sposób opisany w obu Izbach przejdzie, może otrzymać sankcyą królewską bądź bezpośrednio, bądź z polecenia. W pierwszym razie uwiadamia się najprzód sekretarza Izby, ClerkAssistant, który odczytuje tytuł billu i o przyzwoleniu królewskiem lekkiem pochyleniem znać daje. W drugim przypadku sposób postępowania jest następujący: jeżeli to bill pieniężny, sekretarz mówi głośno: "Le roi albo la reigne remercie ses bons sujets, accepte leur benévolence et ainsi le veut." Przy billach dotyczących innych spraw publicznych formuła brzmi prosto: "Le roi le veut." W rzeczach prywatnych: "Soit fait comme il est desiré." Jeżeli król zgody odmawia, wówczas sekretarz mówi: "Le roi s'avisera." Słów tych jednak od r. 1707, kiedy królowa Anna szkocki bili o milicyi odrzuciła, nie słyszano więcej. Można więc śmiało powiedzieć, że monarchowie angielscy zaniechali przysługującego im "nie pozwalam." Czy tak będzie po tem, trudno naprzód wyrokować.

Szczególny obyczaj, że Izby swoje bille we francuzkim języku spisują, i król podobnie wolą swoję objawia, jest ostatnim zabytkiem czasów Wilhelma Zdobywcy. Sławny angielski prawnik Blackstone tak wymawia istnienie tego zwyczaju: "Jest to jedyny ślad Zdobycia i życzyćby należało by i to poszło w zapomnienie; bądź co bądź może zostać jako groźne memento, iż swobody można utracić, a które obca przemoc już nam raz wydarła." Według niektórych, formuła "le roi" utrzymała się niezmieniona i za obecnie panującej królowy; według innych zastępują ją przez "la reigne," przyczem zachowuje się staro-francuzki sposób pisania tego wyrazu przez g położone przed n.

Wracając do procedury parlamentarnej, zauważmy jeszcze, iż każdemu billowi i w każdem stadyum może być postawiona oppozycya. Porządek czynności w Izbie niższej zależy od tego ministra, któremu kierunek Izby powierzono. Jeżeli pierwszy minister, jak np. obecnie, ma swoje miejsce w Izbie niższej, wtedy jest on sam, jak naturalna, jej kierującym, Leader; gdy zaś zasiada w Izbie wyższej, inny minister przyjmuje ten urząd. Oppozycya ma także swojego naczelnika, Leader, i to zwykle w osobie jakiego byłego ministra. Teraz np. jest nim p. Disraeli, który za poprzedniego ministeryum był kanclerzem skarbu. Jako taki był naczelnikiem Izby niższej, ponieważ lord Derby, pierwszy minister, zasiadał w Izbie wyższej. Naczelnik ministeryalny winien z pewną grzecznością zachować się względem naczelnika oppozycyi, która jest, jak już nieraz rzeczono, potęgą uznaną i jako takiej nadają jej czasem tytuł "Jej Mość Oppozycya." Pierwszy tedy t. j. ministeryalny jest bardzo względny dla drugiego. W każdej uroczystej okoliczności, jak np. przy wotowaniu podziękowania jakiemuś generałowi lub całej armii, przy kondolencyach jakiemi zaszczycają potomków dobrze zasłużonego krajowi męża, przy powinszowaniach królewskiej rodzinie i t. p., w ogóle we wszystkich kwestyach, gdzie lojalność lub patryotyzm nie dopuszczają oppozycyi, naczelnik jej zabiera głos zaraz po wnioskodawcy lub naczelniku Izby; do niego bowiem należą obowiązki przy wzmiankowanych okolicznościach. W innych wypadkach stronnicy ministeryum i członkowie oppozycyi zabierają głos naprzemiany, a ich naczelnik mówi zwykle na końcu, poczem wnioskodawca lub naczelnik Izby niższej odpowiedzią rozprawy zakończa. Marszałek stawia wtedy kwestyą a Izba głosuje czyli jak nazywają rozdziela się, divided. Najprzód na głos dzwonka schodzą się z rozmaitych stron Izby członkowie, a goście ustępują z galeryj we właściwe miejsca. Ci członkowie którzy za billem lub za jego poprawką głosują, idą ku jednym drzwiom i następnie do sali wstępnej; ci co przeciwnie, ku drzwiom przeciwnym. Tak zwani rachmistrze, Tellers obu głosujących stron, liczą głosujących. Wypadek spisuje się na arkuszu papieru, który rachmistrz strony większej doręcza marszałkowi, a ten ogłasza go Izbie. Przy równej liczbie głosów, on swoim przeważa. Zdarzyło się na ostatniem posiedzeniu, gdy chodziło o zniesienie podatku kościelnego, iż marszałek głosował przeciw billowi, nie chcąc swoim głosem rozstrzygać tak ważnej kwestyi. Jak brzmi formuła głosowania w Izbie wyższej, jużem wspomniał. W Izbie niższej mówi się: aye, tak; albo no nie, jeżeli głosują nie podług opisanego sposobu, lecz prosto w Izbie jak np. na posiedzeniu komitetu. Każdy bili winien przebiedz wszystkie stadya na jednem posiedzeniu. Jeżeli który członek wnosi za jego odrzuceniem, następuje to przed drugiem stadyum, gdzie dla formy tylko mówi, aby bili odczytano za sześć miesięcy; po tym bowiem przeciągu parlament z pewnością już nie będzie obradował: zbiera on się bowiem na początku lutego, a odracza przy końcu lipca lub na początku sierpnia. Czasem odsyłają się bille do komitetów składających się z wybranych członków tej Izby, w której były wnoszone. Te komitety odbywają swoje narady we właściwych salach, słuchają świadomych rzeczy, by się przekonać, czy projektowany środek jest rzeczywiście zbawienny lub nie, i składają potem całej Izbie sprawozdanie. Narady te odbywają się przed południem t. j. przed zebraniem się parlamentu.

Bille dotyczące spraw prywatnych mogą być wnoszone w którejkolwiek Izbie. Opierają się one na petycyach, a jeżeli dotyczą cudzej własności, treść ich winna być ogłoszona w pismach publicznych. Odsyłają się do komitetu, który obowiązany jest pojedyncze warunki wybadać, interesenci zaś winni mieć swoich obrońców. Komitet składa potem rachunek Izbie i głosuje się na nie jak i na publiczne.

Zaraz po zaczęciu posiedzenia, kanclerz skarbu przedstawia parlamentowi budżet. Trwałość ministeryum zależy często od kierunku i trafności finansowej polityki kanclerza skarbu. Mówię, często, chociaż bowiem finanse dla każdego kraju a tem bardziej dla handlowego jak Anglia, są największej wagi, zdarza się jednak, iż chociaż wątpią o trafności i stosowności budżetu, przyzwalają nań dla próby z innych względów, by ministeryum nie upadło. Zdarzyło się to ostatnią razą, gdy p. Gladstone przedstawiał budżet. Summę żądaną przez kanclerza skarbu przyjmują lub odrzucają w tak zwanych finansowych komitetach, Committees of Ways and Means. W pierwszym razie roztrząsa dział po dziale budżetu, kommissya do tego wyznaczona, Committees of Supply, przyczem członkowie jej stawiają pytania co do żądanej summy, na które odpowiada minister do którego wydziału należą. Wnioski tej kommissyi zaciągają się do billu pieniężnego, Appropriation Bili, i przedstawiają się do uznania Izbie wyższej. Izba ta ma prawo je odrzucić ale zmieniać nie może. Zdarzyło się nie dawno, że Izba użyła tego prawa, i bili o zniesieniu podatku od papieru przyjęty w Izbie niższej, odrzuciła. Jednak przez to odrzucenie przekroczyła Izba swoje attrybucye o tyle, że budżet a więc Appropriation Bili ważnych doznał modyfikacyj, co znów nie przystało dla Izby wyższej. Postępowanie takie uważano za obrazę Ustawy i podniósł się głośny krzyk niezadowolenia. Zręczny wszakże lord Palmerston umiał rzeczy taki nadać obrot, że oppozycya jednem okiem na to patrzyła, a tak uspokoił wzburzone umysły. W ogóle jednak można pochwalić Anglików, że pamiętni na owo upomnienie Arystotelesa: iż w mieszanych ustawach najmniejsze przekroczenie podkopuje państwo, nie dozwalają żadnej obrazy praw swoich, żadnego uszczerbku ustawy. U ludu. który ma wyżej wzmiankowane "Listy Juniuszowe" nie można się tego ani spodziewać ani obawiać. Czuwa też nad tem i oppozycya. Chociażby zaś i ta zaniedbała, bo jak to mówią kruk krukowi oka nie wykole, oppozycya zaś ma nadzieję dostania się do władzy, to jeszcze baczniej czuwają, demagogi albo właściwi mężowie ludu, których w Anglii jak w starych republikach, nie braknie. Pokazują się oni w każdym peryodzie, tak iż możnaby mniemać, że sam zarząd ich przysposabia jako należących do systemu. Gdy jednak pomyślimy o takich mężach jak: Cobbet, Cobden i Bright, których uczciwość znana, upada owo przypuszczenie. Niezaprzeczoną jest rzeczą, że tacy demagogowie czuwający nad ludem przy arystokratycznej nieco ustawie, są nadzwyczaj ważni: niezaprzeczoną i to, że dwaj ostatni mężowie będący naczelnikami wpływowej frakcyi (Szkoły Manchesterskiej) rolą demagogów podnieśli do godności, jakiej nigdy dawniej nie miała. Wiadomo, że Anglicy zawdzięczają bezinteresownym usiłowaniom i niezachwianej wytrwałości Cobden'a i Bright'a, iż obawa głodu znikła, że cło na zboże zniesione a wolny handel wprowadzony został.

Powracam do procedury parlamentarnej. Wszakże już tylko kilku punktów dotknę. Do corocznych zatrudnień parlamentu należy, by tak zwany Mutiny Act, prawo o rokoszu wojskowym, przeszedł. W dawniejszych czasach używał monarcha często armii do zagrabienia swobód narodowych. Aby zapobiedz w tym względzie wszelkiemu nadużyciu władzy, istnieje od dawna zwyczaj ogłaszania praw dotyczących dyscypliny wojskowej tylko na rok, i odnawiania tychże w roku następnym. Gdyby coś zaszło, coby wydaniu na czas tego prawa o rokoszu przeszkodziło, podług teoryi armia byłaby rozwiązana. Gdy sprawy niecierpiące odwłoki na posiedzeniu zostały ukończone, wówczas albo sam monarcha osobiście parlament odracza a po latach siedmiu rozwiązuje, lub komuś poleca. Przy tej okoliczności ma mowę od tronu, w której o załatwionych sprawach i o stanie polityki mówi, i gminom za przyzwolenie podatku dziękuje. Odroczenie bywa zwykle na czas krótki od 4 — 6 tygodni, w zasadzie bowiem parlament obraduje ciągle, en permanence, pokąd nie zostanie rozwiązany, a ceremonia odroczenia powtarza się od czasu do czasu, aż do powtórnego zebrania. Postanowienia parlamentu, Acts of Parliament, o ile dotyczą prawa publicznego, włączają się do kodexu praw Statute Law z nadmienieniem roku w którym i rządu pod którym wydane zostały.

Podczas posiedzeń parlamentu, lud nie poprzestaje na reprezentacji swojej w Izbie niższej przez deputowanych, lecz ucieka się do przysługującego sobie prawa petycyj i zgromadzeń (meeting). Jeżeli meeting odbywa się pod gołem niebem, podczas narad parlamentu, winien się zgromadzać o milę angielską od gmachów, a to dlatego by nie wywierał jakiegobądź postrachu na członków przy obradach. Przy każdym ważniejszym projekcie do prawa nadsyłają liczne z tysiącami podpisów petycye za lub przeciw niemu; podają je członkowie, sekretarz zaś Izby czyta takowe w całości lub w treści przed zaczęciem narad. Petycye takie uradzają się na zgromadzeniach ludowych. Treścią ich jest domaganie się o zniesienie jakiegoś znienawidzonego prawa, lub projektowanie nowego, tak, iż te meetingi tworzą rodzaj drugiego parlamentu. Można nawet powiedzieć, że we wszystkich ważnych postanowieniach mają inicyatywę, i że tak zwany wszechmocny parlament, jest bezsilny gdy go lud nie poprze.

Podług tego, przedstawiciele ludu stoją pod wpływem jego i muszą mu w interwallach między jednem a drugiem posiedzeniem parlamentu (Recess) zdawać rachunek z powierzonego sobie urzędu i usprawiedliwić położone zaufanie. Z drugiej znów strony oddziaływają oni sami na lud roztrząsając przed nim bieżące kwestye, i starając się dla swych widoków zjednać wyborców.

Co się tyczy Izby wyższej, to wpływ jej mógłby być nawet szkodliwy dla prawodawstwa, gdyż ma moc kładzenia swojego veto. Jednakże i temu niebezpieczeństwu, w tej kunsztownej machinie rządowej i elastycznej ustawie, zapobieżono. Wszędzie zaprowadzono klapy bezpieczeństwa mogące machinę w biegu powstrzymać i trwałości jej udzielić. Obmyślono bowiem, jak to już wyżej powiedziałem, aby żaden z trzech żywiołów nie nabrał przewagi, by żaden z trzech stanów w prawa drugiego się nie wdzierał, by prerogatywa korony była nienaruszona, przywileje arystokracyi utrzymane, a swobody i prawa demokracyi nie uszczuplone. Jeżeli tedy Izba wyższa upornie odmawia swojego przyzwolenia na jakiś środek przez lud upragniony a w Izbie niższej uchwalony, naówczas korona używa swojej prerogatywy mianowania nowych parów, przez co strona przeciwna większość głosów sobie zapewnia. Zaraz po wstąpieniu na tron Jerzego I-go zdarzyło się, iż próbowano przez wniesienie bili u w Izbie wyższej pozbawić koronę tej prerogatywy. Bili chciał ograniczenia członków Izby wyższej do. liczby stałej. Spostrzeżono niebezpieczeństwo grożące z tej nowości Ustawie, i bili mimo wielkich zachodów parów, został w Izbie niższej odrzucony, a tak ważną tę prerogatywę korony uratowano. Chcąc dać pojęcie o tak zwanem "godzeniu Ustawy" Balance ofthe Constitution, przytoczę zdanie angielskiego filozofa Paley. Podług niego, opiera się to godzenie na równowadze siły i interesu. Pod pierwszą rozumiemy, iż żadna strona prawodawcza nie ma siły, którejby w razie nadużycia, nie oparła się inna. Tak, moc stanowienia praw w obu Izbach leżąca, królewskiem nie pozwalam może być powstrzymana, tak iż gdyby prawa dążące do podkopania rządu monarchicznego zgodę parlamentu otrzymały, monarcha używając swojej prerogatywy może uratować prawa konieczne i powagę stanowiska swojego. Z drugiej strony nadużycie tego veto powstrzymuje moc parlamentu odmawiania podatków. Co do prerogatywy królewskiej cytujemy wyborny ustęp z de Lolme'a: "Król ma prawo rozkazywać armii, uzbrajać flotę, ale bez zgody parlamentu utrzymać ich nie może. Może rozdawać urzędy, jednak bez parlamentu nie jest w stanie płacić przywiązanej do nich pensyi. Może wojnę wypowiadać, ale bez parlamentu t. j. bez pieniędzy, na które trzeba zezwolenia jego, nie może jej prowadzić." Krótko: ponieważ król nie może podatków nakładać, przeciwne zaś postąpienie wiadomo jak wyszło Karolowi I, podobny więc jest do wielkiej machiny, która sama nie może się poruszać, albo raczej, podobny jest wyekwipowanemu okrętowi, z pod którego parlament każdej chwili może wypuścić wodę i osadzić go na piasku, lub też znów puszcza go pod żagle przyzwalając na podatki. Dalej, mówiąc z Paley'em, naprzeciw konstytucyjnej zasady: iż król źle uczynić nie może, stoi inna nie mniej konstytucyjna: że nieprawne rozkazy króla niemogą usprawiedliwić tych co je wykonywają; i druga, że żaden akt korony nie wprzód nabywa prawnej mocy, aż go podpiszą, wyżsi urzędnicy. Myśl tego określenia jest następująca: ponieważ król bez wywołania wojny domowej nie może być ukarany, więc konstytucya czyni go wolnym od wszelkiej odpowiedzialności; by zaś ta bezkarność nie skusiła go do kroków samowolnych, woli jego postawiono rozmaite przeszkody, gdyby się poważył dopuścić bezprawia. Dlatego zdanie króla z pewną uroczystością bywa ogłaszane i przez mianowanych do tego urzędników uwierzytelnione. W niektórych razach rozkaz królewski musi być przez ministra ogłaszany, w innych winien być opatrzony tajną lub wielką pieczęcią, a więc zawsze przechodzić przez ręce ministra. Ministrowie zaś odpowiedzialni są za udział w wykonaniu królewskiego rozkazu i dlatego mogą być oskarżeni i ukarani nie mogąc się dla usprawiedliwienia powoływać na rozkaz królewski. Co się tyczy "godzenia interesów" rzecz się tak ma. Jeżeliby się król pokusił dla rozszerzenia swojej władzy uszczuplić przywileje gmin, to i parowie są równie zagrożeni. Albowiem z każdym krokiem jaki korona dla oswobodzenia się od parlamentu czyni, traci szlachta dziedziczny swój udział w prawodawstwie, na czem jej rzeczywista wielkość polega i spada do prostego narzędzia despotyzmu. Jeżeli przeciwnie Izba. niższa chciałaby naruszyć prerogatywy korony, to Izba wyższa na takie rozszerzenie władzy ludu nie zezwoli. Przywiązanie do monarchy, od którego własną wielkość wyprowadzają; sidła dworu w którego usposobieniach i zasadach zostali wychowani; ich niechęć do równości i wszelkich niwellatorskich usiłowań, nakoniec przywileje stanu zagrożone: krótko mówiąc, każda zasada, każdy przesąd jakie ludźmi w ich czynnościach powodują, skłoniłyby lordów do przejścia na stronę korony. Gdyby znów ci ostatni chcieli przywrócić potęgę jaką mieli pod feudalną ustawą ich przodkowie, naówczas król i lud przypomnieliby sobie jak to ich pod ową brutalną tyranią traktowano. Zapomnieliby swoich sprzecznych poglądów i widoków, gdyby widzieli powracające owo panowanie znienawidzone przez lud i koronę, i skutecznie wspólnemi siłami stawiliby opór.

Skreśliwszy tak choć tylko w ogólnych rysach charakterystykę ustawy i parlamentarnej procedury, pozostaje mi jeszcze powiedzieć kilka słów o teraźniejszym stanie stronnictw w kraju. Dwa główne stronnictwa, z których jedno jest u steru a drugie stanowi oppozycyą, nazywają się wprawdzie Liberalni i Konserwatyści, ale w gruncie są to jeszcze od dawna znani Whigowie i Torisi. Podług Macaulay'a jest, pierwsza nazwa szkockiego a druga irlandzkiego początku i datują się z czasów Karola II. Przydomkiem Whigs mianowano wówczas zelantów kościoła szkockiego, którzy chwyciwszy za oręż przeciw rządowi, burzyli po kraju, pokąd ich Momnouth pod BothwellBridge nie rozpędził. Nazwa ta przeszła później na tych mężów stanu, którzy stawiali opór dworowi i względnie patrzyli na protestanckich Niekonformistów czyli dyssydentów. Papiezcy (katoliccy) znów wywołańcy znaleźli schronienie w bagnach Irlandyi; zwano ich wówczas Tor i es a przydomek ten dano później tym Anglikom, którzy nie chcieli przystać na wyłączenie książąt katolickich od tronu. Mimo zmian w epitetach jakie od czasu do czasu zachodzą, jak np. przy znoszeniu cła od towarów, słyszano tylko o protekcyonistach i zwolennikach wolnego handlu, Protectionists i Freetraders; mimo tedy zmian, nazwy: Whigów i Toriesów utrzymały się aż do dziś dnia, choć je rzadzej słyszeć można.

Obecnie są Whigowie czyli liberalni u steru, Torysi zaś czyli konserwatyści stanowią oppozycyą. Teraźniejsze ministeryum łączy jednak w sobie i inne jeszcze żywioły. Są to przedstawiciele frakcyi nazwanej od Roberta Peel'a, Peelitami, i wzmiankowani już dawniej reprezentanci szkoły Manchesterskiej, zwani czasem radykalnymi. Którzy z nich do liberalnego a którzy do konserwatywnego stronnictwa należą, wskazują same nazwy. Peelici są frakcyą usiłującą pogodzić spiczaste przeciwieństwa wcielonych torysów, i ognistych, postępowych, młodych whigów. Są to utilitaryści w znaczeniu Benthama i nachylają się nieco do kontynentalnego pietyzmu i biurokracyi. Są oni zwolennikami wolnego handlu zarówno jak i szkoła manchesterska, która znów pracuje nad utrzymaniem pokoju na zewnątrz a tout prix, by nie zaszkodzić dobrobytowi kraju a zwłaszcza klass pracujących. Przedstawicielem jej jest wzmiankowany już John Bright, pracujący obok tego gorliwie nad reformą parlamentu t. j. nad rozszerzeniem prawa wyborów.

Właściwym przedstawicielem reformy parlamentu jest zasiadający obecnie w Izbie wyższej hrabia Russel, ktory na ostatniem posiedzeniu przeprowadził choć dość ograniczony bili reformy. On to na swoję chwałę w roku 1831 wniósł wielki bili reformy. On i Palmerston są przywódzcami tak zwanych starych Whigów, Old Whigs; jednakże ten ostatni skłania się ku konserwatyzmowi, zwłaszcza w wewnętrznej polityce, podczas gdy pierwszy może być nazwany ministrem liberalnym par excellence. Peelitów nazywają względnie do tego stronnictwa, młodymi Whigami. Znaczna część członków łączy się podług tego z tym lub owym przywódzcą stronnictwa; liberalni pod kierunkiem Russel-Palmerston mają jak naturalna większość; za nimi co do ilości idą konserwatyści pod naczelnictwem Derby-Disraeli; po tych idą zlani już z Whigami, Peelici pod kierunkiem zmarłego niedawno Grahanfa i teraźniejszego kanclerza skarbu Gladston'a, i nareszcie szkoła Manchesterska pod kierunkiem Cobden'a i Brighta. Milner Gibson dobrze zasłużony przy zniesieniu podatku- od papieru, jest przedstawicielem tego ostatniego stronnictwa w ministeryum. Dodajmy do tego nieliczną frakcyą katolicką, zwaną czasem szyderczo przez dzienniki: irlandzką brygadą, Irische Brigade, a którą reprezentuje uczony Bowyer; kilku radykalnych czystej krwi i kilku tak zwanych niepodległych nie należących do żadnego stronnictwa, a będziemy mieli wszystkie żywioły z jakich się składa Izba niższa. wszystkie odcienie.

Podług tego jak dziś rzeczy stoją, zdaje się ta linia graniczna między obiema stronnictwami znikać. Już tylko kilka jest kwestyj, w których się nie zgadzają, a i te małego są znaczenia. W żadnym razie już nie stoją one tak ostro naprzeciw siebie jak niegdyś; w ważnych kwestyach panuje niesłychana zgoda: idzie tylko o to, kto będzie stał u steru. Słychać nieraz skargi na takowy stan rzeczy, a wychodząc z zasady, czy może raczej z uprzedzenia, że stronnictwa konieczne są do dobrego rządzenia, usiłują często sztucznie takowe wywoływać. Bądź co bądź, w obozie konserwatywnym starają się teraz wszelkiemi środkami większość w parlamencie uzyskać i rzeczywiście stronnictwo to się wzmaga.

Nadto pewnem jest, że chociaż liberalne stronnictwo liczebnie większe jest aniżeli konserwatywne, wszakże to ostatnie posiadające większy wpływ w Izbie wyższej,. której arystokratyczne dążenia są znane, posiada i większą potęgę. Okazało się to zwłaszcza w nowszych czasach w wielu okolicznościach. Tak np. emancypacyą katolików, zniesienie prawa zbożowego, emancypacyą żydów a więc trzy rzeczywiście postępowe reformy w Anglii, wprowadzone w ostatnich 30 latach, dokonane zostały pod ministeryum Torysów. Sam nawet bili reformy, ten najważniejszy krok jaki od rewolucyi z 1688 r. uczyniono, sam ten bili nie byłby przeszedł, gdyby parowie silnie mu się opierający, nie ulękli się, iż król użyje swojej prerogatywy i liczbę ich pomnoży, i dlatego tylko ulegli. Sir Robert Peel długoletni przeciwnik projektu wniesionego przez Cobden'a przeciw prawu zbożowemu, i obrońca systemu protekcyjnego, nawrócił się do systemu wolnego handlu, którego apostołem był Cobden (1846).

Podobnie za prezesowstwa lorda Derby torysapar excellence, po siedmioletnim upartym z jego strony oporze, upadła nareszcie ostatnia granica nie dozwalająca jednej części angielskich poddanych przystępu do parlamentu, a swoboda sumienia przez emancypacyą żydów, swój tryumf obchodziła. Widzimy zatem, iż postęp wychodzi od liberalnych, ale przy konserwatywnym charakterze kraju, wypada, chcąc coś przeprowadzić, zjednać torysów, albo im oddać w ręce,

Ponieważ jednak we wszystkich ważniejszych kwestyach między obiema stronami panuje zgoda, znika więc, jak się powiedziało coraz bardziej linia dzieląca na liberalnych i konserwatystów a rozdział więcej sztucznie bywa podtrzymywany. Że kryzys amerykańska nie mało się do tej zgody, przyczyniła, to jasne samo z siebie. A jeżeli jedność jest potęgą, to śmiało można utrzymywać, że Anglia nigdy nie była potężniejszą i więcej skupioną jak dziś właśnie, i biada temu, ktoby się ją zaczepić poważył.



(1) Letters of Junius ukazały się najprzód w piśmie: Public Advertiser 1769 r. Nacierały bez miłosierdzia lecz z umiarkowaniem na członków rządu a nawet na króla, ze znajomością, rzeczy i wielkim talentem. Autor ich nieznany. Ostatnio wyszły w Londynie 1850 r.. zebrane we dwa tomy. P. T.

(2) Potulny i królom uległy trybunał, zwany z łacińska "Camera stellata" zniesiony uchwałą parlamentu r. 1641. P. T.

(3) Klöden podaje listę cywilną króla na 510. 000 f. szt. od r. 1831.

(4) Nad ta płacą wiele ubolewano. P. T.

(5) Angielskich parów może król mianować liczbę nieograniczoną.

(6) W polskim języku mamy krótki opis postępowania parlamentarnego w książeczce pod tytułem: "Opisanie porządku sejmowania w Parlamencie Angielskim" w Warszawie 1790r., u M Grölla — P. T.

(7) Nadmienię mimochodem, że język bywa nie szczególny i wprost przeciwny temu co przez królewską angielszczyznę roumią. Dla tego to sławny demagog William Cobbet, w swojej angielskiej grammatyce, wiole takich mów tronowych poddał ścisłej i surowej krytyce.

(8) Zupełny tytuł tego Zbioru brzmi: "Hansard's Collection of Parliamentary History. " Składa się dotychczas z 257 tomów i zawiera wszystkie rozprawy od r. 1803.
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